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| bliżu zeriby, bo dnia następnego spotkałem świeże je- 


Wyprawa myśliwska do Sudanu | A N od strony jeziorka, które zaczynało się 


| kilkadziesiąt kroków ox mej zeriby, dochodziły mnie 
przez noc całą dziwne i urozmaicone WE Byl to 
czasami krzyk ptactwa, to znów grube chrząkanie pha- 


Jana Sztolcmana. cocherów, lu) | luskanie brodzącycn po wodzie zwierząt. 
A Często | owrarzał się jakby odgłos kijanki, której nasze 
(Dalszy ciąg) ;raczki używają |rzy praniu bielizny. Mówiono mi, 


że to krokodyle uderzeniami ogona po wodzie głos ten 
powodują. Dwa razy doszedł mnie głos jakby przyci- 
szonego tcąbienia, a zapyiywauy Mohamed objaśnił 
mnie, że to slonie do wodo''oju przyszły; lecz zarówno 
, ludzie nasi w obozie, jak i dissedscy mieszkańcy, sta- 
| nowczo iemu (Inia następnego zaprzeczyli 

O godzinie wpół lo o-ej przyszedł służący mój 


Dzień 25 lutego poświęciłem na strzelanie ptasz- 
ków do kolekcyi, a następnie na ich preparowanie. 
Ponieważ w okolicy włóczył się wielki lew i pantera— 
zapewne ta sama, na którą Hrabia zasiadał--więc za- 
pragnąłem i ja sprobować raz jeszcze szczęściu z za- 


sadzki. Zjadłszy wcześnie obiad, wziąłem ze sobą kil- . A i i SA š i W 
ku ludzi i około 5-ej po południu udałem się na drugą Ali wraz z kilku chłopakami i przyprowadził dla mnie 


stronę łąki, aby sobie porządną zeribę urządzić. Po . NE U SW a 
drodze spotkałem disseńczyków, którzy z mięsem zabi- | Nastepnego ranka, Hrabia. korzystając ze stojącej 
tego słonia jiowracali. Opowieilzieli nam, że jostrzał- | y brzegu rządowej gayassy przeprowadził się na dru- 
ka tropili przez poltora dnia, że tenże kilkakrotnie za- ga stronę Nilu, aby tam trochę popolować Wziął ze 
legał, lecz dojść go nie mogli. | l | sohą wielbłąda z zapasem żywności i namiotem, a tak- 
> Przybywszy na miejsce, zdumiony byłem, jak lra- | że kucharza Bohosa i kilku shikarich. Ja tymczasem 
bia miał odwagę siedzieć w urządzonej dla siebie zori- | wraz ze Stefane:1 zrobiłem mniejszą wycieczkę myśli- 
bie. Był to płotek z lużno porzuconyc!: gałęzi, ledwie wską, z klórej powróciłem o ll-ej przed południem, 


na metr wysoki i tak przejrzysty, że widocznesi bylo, | zabiwszy pieknego koziolka mora (Orrbia montana). 
co się wewnątrz dzieje. Przytern wysunięto zeribę ku Zja liszy świaarie i erre: arowaw>zv główkę tej pięk- 
środkowi łąki, co samo przez się moglo budzić czujność nej antylopkhi, wyszelłen o r! duiu znów ze Stefa- 
w zwierzęciu. nem, lecz spotvkaliśmy tylko sa.:ie |-entarki, których 

Przy pomocy moich ludzi, oraz kilku dissończyków | Stefan zalił 6 sz uk do kuchni. Wieczorem, gdy za- 


przeniosłem zeriblę pod ścianę dżungli, wybierając za | jęty byłem pisaniem dziennika, dano mi znać. że 'udzie 
podstawę bardzo gęsty i wysoki krzak, który jeszcze | widzieli |nnterę o kilkadziesiąi kroków od obozu. Do- 
wzmocniłem kolczastemi gałężmi, aby sobie da szła mnie też dnia tego wiadomość, że ks. Arenberg 
tyły zabezpieczyć. Od frontu i z boku narzucano gęs- | obozuje w Rigue! ie. 


to gałęzi blizko na 2 metry wysoko i tym sposobem rosianowionem lylo, że gdyby nocy Lej słonie 
urządziłem sobie rodzaj kolczastej fortecy, która jak- | przyszły da wo.lopoju, to ja nastepnego ranka pójdę 
kolwiek nie dawała absolutnej gwarancyi bezpieczeń- | za niemi. Noc jednak zeszła s; okojnie i rankiem dnia 


stwa, to jednak budziła większe zaufanie, aniżeli po- | 2 lutego disseński Mohamed, hiúromu czaty powierzo- 
pee ne robione zony: Kożlę przywiązałem o trzy | no, dał mi znać, że o słoniac' nic nie słyszał. Wy- 
roki od wylotu, dzięki czemu w razie ukazania się | brałem się przelo da dżuvcli na większą wyprawę, 
lwa, lub pantery strzelałbym a bout portant. wziąwszy ze sobą wielbłąda i kilku ludzi. Stefan i tym 

Miałem ze sobą sztucer Hrabiego cal. 460 z lampą | razem towarzyszył mi. S;olykaliśmy wszędzie ślady 
elektryczną i akumulatorem, oraz mannlichera, jako aborufów i żyraf, lecz na sa'uą zwierzynę nigdzie nie 


rozerwę. W zeribie zasiadł ze mug Mohamed. natrafliśmy i o godzinie 2-ej wróciliśmy do obozu, nio 
Noc zeszła mi bez gwałtowniejszych wrażeń. Od | dawszy am jednego strzału. 
godziny l-ej włóczyła się w pobliżu pantera, gdyż ryk Po południu nadciągnął Hrabia z drugiego brzegu, 


ej wielokrotnie słyszeliśmy, lecz da zeriby nie przysz- | przywożąc ze sobą głowę zabitego przez siebie, wspania- 
a. Widocznie nasycona mięsem osła, którego porwała | łego aborufa (Hippotragus equinus). Jest to wielka an- 
przed dwoma dniami, nie mogla się odważyć na por- | tylopa maści szaro-brunatnej, z czarną pręgą na grzbie- 
wanie koźlęcia i tylko rykiem zwiastowała nam swe | cie. Na karku i kłębie ma dość długą grzywę, od któ- 
niezadowolenie. Lwa nie słyszałem, był jednak w po: ' rej zapewne pochodsi jej nazwa łacińska (equinns— 
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hebanowych prawie... (Znów!) Słowa „periodista polaco” 
jednają mi sympatyę. Orkiestra gra szumnego marsza.- 

GRAN DOW] E SIE BA WIA! Rozlepa się krótki sygnał. Oczy wszystkich zwracają się 
i ku arenie, na którą wkraczają... dżentelmeni w eleganc- 

kich sportowych strojach. 

Towarzysze wymieniają mi hrabiego de Santa Clur 
Saragosa, w lipcu 1901 roku de los Mfanueles, hrabiego Sobładier, margraLiega Orotto, 
dalej Don Francisea Ulsats, aticerów kawaleryi ./osego 
Dzięki uprzejmości Don Emilio Soterasa, wszędo- | Gongoza, Espinosę, Zamora i Serraltę. Pczyglądam się 
bylskiego miasta Saragosy, spotkał mnic zaszczyt w po- | z upodobaniem szlachetnym rysom młodzicty, widzę, jak 
staci welinowego zaproszenia na walkę byków w zam- poważny a sympatyczny Don Hieronimo Torrea zajmuje 
kniętem kole smietanki.. arragońskiej. miejsce prezydującego walki —- i jeszcze wątpię, aby to 
Być na takiej corridzie, to prawie dyplom szlachecki, ; dystyngowane towarzystwo zebrało się dla... zarzynania 
karta wstępu do nujdumnicjszych patrycyuszów!... Prze- | byków!... Tymczasem śród orszaku torreadurów spostrze- 
jety głęboko wyróżnieniem, o oznaczonej godzinie sta: gam kogoś, na widok którego blednę. Zdaje mi się, że ta 
wiam się w cyrku w towarzystwie dwóch uprzejmych ea-  sen.., lecz równocześnie moja sąsiadka uśmiecha się po- 


>> 


balleros. włóczyście i dotyka mnie z lekka wachlarzem. 

Cyrk pusty prawie..., lecz za to w głównej trybunie — Panie!... Widzi pan tam, na lewo, ten caballero... 
istny bukiet świetnych strojów i prześlicznych twarzy.. to pański kolegu... 
Urywam, bo odbiegłbym od przedmiotu... Niżej, pod ban- -- Prawdal— szepczę przerażony, poznawszy blond 
dą, w miejscu zbierania się torreadorów.. arystokracya, brodę redaktora „Diario ae Sarugosa”, Ion Alfonsa Sola. 
inteligencya, wybór młodzieży. Płeć piękną otacza zwar- Wszak to wczoraj, zwierzając się mu z wrażeń hiszpań- 
te koło świetnych mundurów, orderowych wstęg, nieska- skich, miałem nieszczęście „walkę byków” nazwać za- 
zitelnych redengotów... ba, cylindrów! (rzadkośc!!). | starzałem zdziczeniem obyczajów... 

Wpadam odrazu w wir rozmowy. Co chwila kogoś Myślę, jak tu zatrzeć przy pierwszem widzeniu nie- 


mi przedstawiają, co chwila inna para oczu ciemnych, ostrożny sąd, lecz budzi mnie drugi sygnał... 
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znaczy „koński”). 
ły po łuku 28 cali angielskich, cho 
dzą do trzydziestu kilku. 

Oprócz tej antylopy widział Hrabia na przeciwnym 
brzegu tetela (Buhalis tora). który jednak to strzalu nie 
dopuścił. Tropy żyraf i bawołów spotykano tam w ob- 
fitości, a służący Assad przyniósł mi znalezione przez 
się pióro strusia, coby dowodziło, że znajlują się tu 
i te rzadkie ptaki. 

Z pierwszym brzaskiem dnia, w czwartek, 28 lu- 
tego, opuściliśmy 4Ilissę po pięciodniowym pobycie, 
kierując się w powrotnej drodze do Char: :mu. ymu- 
szyliśmy przodem z łowcami, gdy karawana pod wo- 
dzą Szai pozostała za nami. Ktap na dzień ten wy- 
znaczony był tylko do Abkuku, gdzie mieliśwv jeszcze 
sprobować szczęścia na bawoły, gdyż poza Ilarunem 
Już nie bvlo żadnej szansy spoikama się z 14 wspania- 
łą zwierzyną, o kiurą tak bardzo chodziło Hrabiemu 

W połowie drogi między Dissą i Ahkukiem dojeż- 
dżaliśmy własnie do samego brzegu Nilu, gdy idący 
obok mnie Fadil wskazal mi świeżutkie 1"opy bawołów. 
Dałem o tom znać Hrabiemu. który po krótkiej nara- 
dzie zdecydował się isć 2a tropami w towarzys wie 
dissońskiego Mohameda, Ifasaballi i Fadila. 
udałem się do Abkhuku, abv tam pod kierunkiem stare- 
go Ahmed Idiisa i Abdalli, podobną wyciec-he czynić, 

Przybyw:zy na miejsce o Bej rano. pozo-tawilem 
w obozie 5 elana wraz z resztą ludzi, a sam wziąwszy 
tylko wspomnianych dwuch sliikarich, udałem się do 


Rogi zabitego egzemplarza mierzy- 


dżungli. Mialem ze sobą paradoks cal. 10 i mami: 
chera. 

Poszlismy zrazu łską, wzdłuż brzegu dżungli. 
O wiersie dogi od obozu spo Lalismy parę gs.elek 
mo'a, hióre bez iradu dały się zejść na 100 Lrouw, 
Zapytany ;rzeze mnie Ahmed hidri, pozwolił mi do 
nic: strzelać 'ez oiawy s|loszenia baworów, gdyby 


się e w syel wie zaajdowaly. „Lilo wwvirow zy 
większą z dwóch sz uh. s „zel .en i lalem niej 
ofierze obe srednie rogi inż guzy pieri. Mimo (ak 
strasznego okaleczenia, hiedue s. worzenie paczelo uncio- 
kać i skryło się w wvsokień itrawach uunolowych, 
lecz oblila farba znaczyła wyratnie ezlak ucieczki 
i wkróce hiena antyloj ba do- „Ja sie pod nóż inajeh 


sbikarich, korny ją szy ko na; an. roszyli i w zes'em | 


krzaku ukryli Ostrożność podobna jest niezuę ią 
gdyż w dżungli włoóczą się ciągło miescowi zbieracze 
gumy arabskiej, którzy na akam, sj "wo uwanv ścza- 
lem, moż lliv nadejść i zabila szlukhe solie przywiaszczyć, 

Lenwieżmy ORAL Z miej;Ca pi Oszenia gaze, 


gdy łowcy moi wskazali mi świe oilte slady zada na- , 


wołów. Porzucone iu i owazie lu-ry po niai i byly 


rekordowe docho- . Ie R A 
|, naprzód równolegle do siebie, zachowując jaknajwięk- 


Ja zaś , 
_ polowanie brałem inny, obszyty szaro-żóllawym mate- 


blizko. 
szlak szeroki. 


Szło ono w rozsypkę, gdyż tropy zajmowały 
Abdallah i Ahmed Idris posuwali się 


sze środki ostrożności; co chwila jeden z nich nachy- 
lał się, brał w rękę ciepły jeszcze pomiot i pokazywał 
mi go znacząco. Jednoczesnie obaj badali okolicę 
swym sokolim wzrokiem. Ja posuwalem się za nimi 
ostrożnie, wzruszony na myśl, że za chwilę ujrzę po- 
raz pierwszy tego strasznego zwierza, na klórego wi- 
dok drżą najodważniejsi myśliwi. Jakoż chwila ta 
szyłciej nadeszła, niż mogłem się tego spodziewac. 

Nie uplynęło może 20 minut od chwili podjęcia 
tropu, gdy naraz Abdallah, który w iem miejscu szedł 
przodem, przypadł do ziemi; powiórzyłem momentalnie 
ruch jego, a za mną Alimed ldris, od którego wziąłem 
ostrożnie cal. 10i broń nabiłem*). Jednocześnie Abdal- 
lah, niosący mego mannlichera, dawał mi nieme zna- 
ki, ahym mu w tej broni bezpiecznik zluzował. mając 
widocznie chęć sirzelać także do bawołów. Żądaniu te- 
mu gwaliowią pan:ominą odmówiłem, co mi wyszło na 
dobre, jak io zrozumiecie, gdy Wam następnie zdarze- 
nie Hralieqo opowiem. 

Na a2:0wie miałem bardzo jasny. prawie biały ka- 
pelusz, którege zawsze używalem w podróży, gdy na 


ryalem lkal:. doskonale pasującym do kolorn dżungli. 
Nie chcąc jasnvm helimem płoczyć os. rożnych zwierząt, 
zdjąłem go z głowy i oddalem Almed Idrisowi. Była 
to z mej sironv wielka nieosi rożność, gdvż slońce moc: 
no polilo i naraźalem się tym sj'osobem na porażenie 
słoneczne. Lecz w podobnych chwilach rozwaga ustę- 
puje miejsca namiçl ności myśliwskiej. 

Gily ukończylem te przygotowania, Abdallah 
wstał ostrożnie, a ja za nim, i we wskazanym mi kierun- 
ku ujrzałem w olległości 120 kroków czarne masy 
zwierząt: stado zbite lvło w kupę, lecz wśró wysokiej 
trawv widac tvlko było grzhielv i rogi bawołów. Po- 
chvlilismv się znowu, aby bliżej podejść stado, lecz na 
niesaczescje wia'r hyl od nas. Ledwieśmy zrobili parę 
kraków, zdv bawolv kupą ruszyły: słychać było silny 
szum, jhi wsród suchej trawy czynily. Przeliegłszy 
Lilkalziesigl krobuw, siądo znów się zatrzymało, nie 
zdając kobie widocznie sprawy, skąd im niel.ezpieczeń- 
s owo za siża. 

Jednocześnie obaj moi towarzysze podniecali mnie 
szej -em do girzelunia. Jakkolwiek pozycva była trw- 
dna. „m rawe pojedynezych sztuk rozróżnić nie mógł, 
udecydowa:em sig s rzelać, z obawy, by dalsze próby 


e) Lnikallsmy zawsze dawania nabitej broni naszym ludziom 


1 Í ; P A É , od chwili, ky jelen z nich przez nieostrożność wyetrzuł spowodo- 
jeszcze cieplo; slado musialo się zuajdowu  larzo ` 


wm. Tyle lv» z bezpiecznisami nosili nabitą. 
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'Forreadlovzy, przeprasza, panowie £|'orlsmeni roz- 
suwają sie... Na arenę wypada... Kio? Dyk?!-- Nie... 
Jednoroczny tyczek! (Cielak, mówiąc zrozumialej! 

Ryczek rozgiala se rezolimnie i wywijaiąc ogon- 
kiem, sunie w |'odskokach do okvia areny, rycząc 2 ukon- 
tentowa'ia, że się wyuoxs al ze stajennej c.enini. 

"i ipreadorzv (panowie) rozpuszczają krwawe enpas 
i usiiują rozdrożni” bvczka, lecz iemu ani w glowie złe 
zamiary. Cap«s otaczają go coraz bliżej, więc zaczyna 
je goni‘ i bodzie różkami... Panowie naśladują bandillie- 
rów, skaczą, polryguję...,a gdy byczek naprawdę ma dać 
któremu szturchnica, wówczas przytrzynują go za rogi. 

Hm! llawią sie! Zabawa, gimnastyka! 

Pytam sąsiadki, czy nie będzie ['icadorów?! 

—- Ach, nahulamenfe no'—odpowiada seniora, kiwa- 
jąc poważnie główką — Taki maly foro nie zniósłby 
pchnięcia lancą, mógłby paść odrazo!... 

Oddycham lżej.., a więc to sobie jest rozrywka tyl- 


ko! Tom lenpiej!... 
Yrzoci sygnał... Panowie chwytają za strzały ha- 
czykowaie. Robi mi się słabo. Czyżby chcieli uczynić 


krzywdę temu sjokojnemu a bezbronnemu zwierzęciu?! 
Nie czekałem długo na rozwiązanie pytania... Ośm 

strzał jedna po drugiej wbija się w grzbiet cielęcia.. Krew 

leje się. Widzowie oklaskują każdą strzałę... Wstrę- 


Lne!... Zwierz ryczy przeraźliwie, szamocze się, łbem ude- 
rza o Danię, nic go nie ocali... 

a, redlakior naczelny „Diorio de Bovagosa” także 
chce s'e zabawić w banidilliera.. Brak mu odwagi, lecz 
skrada się z Loku i wbija jeszcze jedną strzale. 

Moja sąsialka jest zachwyconą.. Byczek ogląda 
się smulnie i ryczy... Naczolny redakior syt i pełen chwa- 
ły wraca «lo lóż... 

Czwarty sygnał. Hrabia de Santa Clur de los Ma- 
nueles chwyia za szpadę i szal czerwony, salutuje damy 
i zwraca rię ku stojącemu bezwłac!nie byczkowi... 

Cielak na widok nowego wroga... ryczy i trzęsie się. 
Krew bucha mu z grzbietu i znaczy na piasku krwawe 
plamy .. 

Hrabia hiszpański imituje ruchy espady zawodowe- 
go. Wywija szalem przed oczyma cielęcia, wreszcie 
celuje osirze szpady i wbija ją do połowy... Bluznęła 
krew— ciele jeczy... 

Markiz Orovio spieszy z pomocą — wyciąga szpadę 
i podaje "rabiemu. lraiia wbija ją p'o raz drugi... Ito 
pchnięcie nie skutkuje, ''o byczek jeszcze stoi... Opera- 
cya powtarza się dalej.. Za szóstem j'chnięciem zwierz 
kładzie się poiulnie, wyciąga łeb i pławiąc się we własnej 
krwi, ryczy coraz żalośniej... 

Teraz kolej na kapitana Gongozę, odgrywającego 
rolę puwdtillserosa—-podchodzi do byczka i krótkim nożem 
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podchodzenia nie pociągnęły za 80bą ucieczki naplo- 
szonych zwierząt. Wstałem więc ostrożnie i mierząc 
w kupę nieco poniżej linii grzbietów, wypaliłem z mej 
ręcznej armatki. 

Po strzale zwierzęta ruszyły w popłochu, obłożyły 
nieco na lewo i znów stangły, jakby w niepewności, tym 
jednak razem niedalej jak na 200 kroków. Arabowie 
zachęcali mnie ciągle do strzału, lecz ja, nie zważając 
na ich namowy. szybko zmieniłem wystrzelony ładunek 
i czekałem dalszego biegu wypadków. Liczyłem, że 
gdy się zwierzęta uspokoj , będzie je można okrążyć 
i z dobrym wiatrem nodejść. 

Aliści stado nagle ruszyło i skierowało się wprost 
na nas. Była to chwila niezwykle krytyczna. To też 
obaj moi łowcy w mgnieniu oka pouczepiali się niż- 
szych gałęzi akacyj, krzycząc: „strzelaj, strzelaj!” Ja 
stałem, nie wiedząc, czy to jest szarża, czy zwykły 
ruch przestraszonych zwierząt, które nie zdają sobie 
sprawy, zkąd im grozi niebezpieczeńtwo. W każdym ra- 
zie narażony byłem na szwank, bo nawet w tym ostat: 
nim wypadku zwierzęta mogły mnie pomimowoli stra- 
tować. Miałem obok siebie cienkie drzewko, które za- 
ledwie mój ciężar unieśćby mogło. 

Na szczęście stado, zrobiwszy ze sto kroków, skrę- 
ciło nieco na prawo od pierwotnego kierunku i wypa- 
dlo na zupełnie odkryte miejsce. Bawoły szły jak ura- 
gan i tak zbitą masą, że niektóre z nich, znajdujące 
Się pośrodku, unosiły się niekiedy całemi przodami do 
góry, wyciśnięte z boków przez swych towarzyszy. 
Gdy się ze mną zrównały—a były wtedy o jakie go 
kroków —zmierzyłem w sam środek tej ciemnej lawiny 
i cyngiel ściągnąłem. Chciałem zaraz strzelić z dru- 


giej lufy, lecz ucze POTY, za drzewo Abdallah w tem 
mi przeszkodził. Stado z hałasem zniknęło w wysokich 
trawach. 


Pobiegliśmy na strzał i spostrzegliśmy w odległo- 
ści 100 kroków szamoczącą się w przedśmiertnych kon- 
wulsyach sztukę. Był to niewielki, może roczny byk. 
Unosił się na przodku, starając się podnieść i ryczał 
chwilami, więc też podliegłem na dziesięć kroków; 
skróciłem jego męczarnie, wpakowawszy mu w kark 
kulę z mannlichera. 

W taj chwili usłyszeliśmy szybko po sobie nastę- 
pujące dwa strzały. Widocznie Hrabia szedł naszemi 
tropami i zetknął się ze stadem, do którego przed 
chwilą strzelałem. 

Uszczęśliwiony zabiciem bawołu, poszedłem z my- 
mi łowcami na pierwszy swój strzał, dany do stojące- 
o jeszcze stada, lecz tu nawet farby nie znaleźliśmy. 
ak przypuszczam, strzał ten musiałem zgórować. 
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dziobie go po łbie... Za czwartem uderzeniem tralia... na 
szczęście... 

Fanfara i marsz tryumfalny witają... sportowe suk- 
cesy panów. Znawcy winszują hrabiemu trafnych ude- 
rzeń... Na orenę padają kwiaty... 

Sygnał -drugi cielak na arenie!.. 

Żadnej różnicy — takie same jatki... jak z trzecim 
i czwartym... 

Towarzystwo rozbawione! Strzały, które tkwiły 
w ciałach zamęczonych stworzeń—stają się pamiątkami. 
Na arenio ukazuje się szampan!.. Każą mi pić zdrowie 
torreadorów!.. W uszach dźwięczy mi jeszcze ryk cieląt. 

Więc panie — nawiązuje rozmowę soniora — 
w Warszawie nic mają wyobrażenia nawet, co to jest tor- 
reador? 

— Przeciwnie... mamy wiolu znakomitych.., którzy 
jednem uderzeniem powalają najtęższego wołu!... 

Ach... fi... —krzywi się urażona seniora. 
Tak—kończę—bo po polsku... carnieero (rzeźnik) 
nazywa się torrcador... 

— Czy być możc—mówi niedawierzająco seniora.— 
Dziwny zbicg wyrazów!... 

— Istotnie dziwny! = kończę z ukłonem i pociągnię- 
ty, idę zająć miejsce w breku, mającym nas powieść na 
ncorso”.. 

Tak bawią się młodzi grandowie! 

Wacław, Gąsorowskr, 
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Nakrywszy zabitą sztukę suchą trawą, aby ją 
ukryć przed wzrokiem ciekawych, ruszyliśmy da obozu, 
gdzicśmy około 10:ej godziny stanęli. Wkrótce po nas 
zjawił się wysłaniec Hrabiego z rozkazem zabrania 
dwóch wielbłądów dla przywiczienia zabitej zwierzyny. 

Gdy Hrabia przybył do obozu, dowiedziałem się, 
że tropy, podjęte przez niego, należały do tego samego 
stada, które mnie się zejść udało, i gdyby Iirabia, za- 
miast iść nicwolniczo za śladami, posłuchał własnego 
swego instynktu i poszedł dżunglą na przełaj, byłby 
Jeszcze w porę mnie zdybał i w polowaniu wziął udzial. 
Tymczasem Mohamed trzyma! się ciągle tropów, które 
przed samym Abkukiem prowadziły znowu do rzeki, 
aby skręcić do dżungli w miejscu, gdzie moi łowcy je 
podjęli W chwilę po moich strzałach Hrabia usłyszał 
tentent zwierząt. W nadziei, że to bawoły, przykucnął 
do ziemi, lecz zawiódł się, gdyż było to stadko baszma- 
tów, z G-u sztuk złożone. Dubletem dwie z nich trupem 
położył. Idąc dalej za tropem bawołów, znalazł moją 
zabitą sztukg, a nadto sprawdził, że druga jeszcze 
w stadzie farbowała, czego ani ja, ani ludzie moi nie 
spostrzegli. Trudno jest mi osądzić, którą kulą ta 
sztuka została ranioną, ponieważ jednak nie znalazłem 
farby na pierwszym strzale, więc przypuszczam, że moja 
druga kula przeszyła na wylot—prawdopodobnie przez 
kiszki—jedną sztukę i zabiła drugą. Przypuszczenie to 
potwierdza Się jeszcze okolicznością, że w zabitym byku 
pocisk nie wyszedł na drugą stronę, co jest faktem 
niezwykłym przy szalonej penetracyi paradoksów 
Hollanda. 

(D. c. n). 


ARO 
Nieco o psim organizmie | zmysłach. 


(Dalszy ciąg). 


Pies przyjąwszy służbę u człowieka, uznaje go za 
swego panu, uważa za wyższą istałę i przywiązuje się 
doń całem sercem; dlatego w wielki wpada niepokój, 
jeżeli niespodzianie zostaje z nim rozłączony. Przoj- 
Ście od pana, który go wychował, do pana, który go 
AE jest dla psa przygnębiającym wypadkiem. 
Z biegiem czasu umie pogodzić się z losem, bo musi, 
choć mu jost trudno przywiązać się do nowego pana, 
ale cierpi, i nigdy nie może zapomnieć dawnego. Do 
długoletniej rozłące zwykł go poznawać, i witać nieraz 
z burzliwemi oznakami radości, wszakże już nie pójdzie 
-za nim, lecz za nowym panem, bo jest za szlachetnym 
i nie może być niewdzięcznym względom nowego chle- 
bodawcy, który go przyjął i nie opuszcza. Pies ma pa- 
mięć i zarówno dobrodziejstwa, jak i krzywdy pa- 
mięta. Zdarza się wszakże, że wszelka zmiana pana, 
jaka nastąpić może, bądź w skutek sprzedaży, bądź da- 
rowizny lub spadkowania, a najczęściej kradzieży, smu- 
tne za sobą pociaga następstwa. Psy lepszych ras, 
więcej nerwowe, gdy muszą znieść ten gwałt, zadany 
uczuciom, ofiarowanym poprzodnio swemu wychowaw- 
cy, stają się nadzwyczaj podatne do rozwinięcia się 
u nich wścieklizny, która to łatwość warunkuje się jesz- 
cze stopniem serdeczności, zachodzącej między niemi, 
a ich posiadaczami. Znamy wiele takich przypadków 
i dla tego pozwalamy sobie zrobić uwagę, że każdy 
myśliwy, który nie może, nie chce lub nie umie wyho- 
dować sobie psa od małego szczeniaka, nabywać pawi- 
nien psy dojrzałe i tresowane z psiarni zawodowych, 
gdzie wychowanie jest więcej chłodne, lub od znanych 
z sumienności ludzi, zajmujących się na mniejszą skalę 
hodowlą i tresurą dla handlu; nigdy zaś psów roznie- 
szczonych, zbałamuconych lub od osób podejrzanych, nic: 
pewnych, które mogą sprzedawać najczęściej psy kra- 
dzione, gwałtem wyrwanc, że tak powiem, z domowe- 
go ogniska, którego cząstkę stanowiły. 

W pogawędce naszej, mówiąc „nieco o psim or- 
panizmie i zmysłach”, pozwalamy sobie okazyjnie na 
pewne wycioczki, niczawsze z organizmem lub zmysła- 
mi bezpośredni związek mająco. I teraz nie mażemy 
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się powstrzymać jeszcze od pewnego pobożnego życze- 
nia, jakie pod adresem karygodnej, a jednak najczęściej 
uchodzącej bezkarnie plagi, chcielibyśmy zaznaczyć. 
Plagę tę stanowi kradzież psów, uprawiana bezczelnie 
przez moralnie upadłych ludzi. Nie jest to sport żaden, 
lecz ohydny proceder, zatrudniający przeważnie same 
wyrzutki społeczne. Smutnem jest tylko, że coś podo- 
bnego zbyt dobrodusznie jest traktowane i nie znajdu- 
je należytej odprawy w moralnym odruchu społeczeń- 
stwa. przecież ono powinno umieć piętnować wzgar- 
dą nietylko złodziei, lecz lekkomyślniejszych od nich 
jeszcze—nabywców. Tymczasem dotąd dość obojętnie 
i bezradnie zachowuje się w obec tego rodzaju zbrod- 
niczych praktyk. | 

Przy takim rozwoju Tow. opieki nad zwierzętami, 
jakim się ono szczyci, przy wspóludziale licznych człon- 
ków Towarzystw i kółek myśliwskich, również dość roz- 
powszechnionych po całym kraju, nietrudnem byłoby, 
w celu ukrócenia nadużyć, przyjść z pomocą wladzy, 
u której należałoby wyjednać obostrzenie kar i odpo- 
wiedzialności, oraz unormowanie handlu psami, czyniąc 
go zależnym od jakiejś widomej kontroli. Rozumie 
Się, że mówimy tutaj o psach przeważnie myśliwskich, 
najczęściej podlegających wypadkom kradzieży. Prze- 
mysł ten dość jest rozwiniętym na warszawskim bru- 
ku, a łatwość wywiezienia psa koleją w dalsze Strony 
sprzyja nadużyciom; ale kwitnie on także i w innyc 
częściach kraju. Można także spotkać się z opowieścią 
o pewnym oficyaliście, który trudniąc się tym proce- 
dercm od szeregu lat, zdołał sobie za kradzione, cenne 
psy —zakupić fortunkę, a w łowioniu tych psów ma być 
tuk sprytny i zręczny, że niejeden z czyścicieli miasta 
mógłby mu pozazdrościć. Możebyśmy na teraz prze- 
baczyli mu jego zbrodnie, gdyby przynajmniej przy- 
znał się, że robił to w celach eksperymentalnych, 
i zechciał dowiedzieć się, a zarazem zakomunikować, 
ile z tych psów przez niego przedefraudowanych, ule- 
gło wściekliźnie. 

Pies myśliwski wart zachodu, należałoby więc 
p. p. myśliwym ponieść pewien trud i zaopatrzyć się 
w legitymacyę oraz fotografię swego psa. Obok bile- 
tów na broń i prawa polowania, mogłoby się pomieścić 
i tego rodzaju świadectwo; uproszona zaś żandarmerja 
kolejowa, oraz straż ziemska, mogłyby sprawdzaniem 
takiego dokumentu osłabić nicgodziwe skłonności psich 
złodziei, i włożyłyby zarazem na wielu przygodnych 
posiadaczów psów zabłąkanych obowiązek meldowania 
o nich miejscowym władzom. 

Wiadomo, że każdy początek jest trudny, w tym 
razie może nawet dla niejednego stać się kłopotliwym; 
trzeba jednak pewnych ofiar, ażeby wywalczyć i na 
tem polu poszanowanie cudzej własności. 

Prawda, że dziś każdy właściciel ma prawo sądo- 
wego ścigania przywłaszczyciela, u któregoby znalazł 
psa skradzionego, ale cały sęk właśnie tkwi w tem 
odnalezieniu. 'frafiają się szczęśliwe rezultaty, lecz 
l na 100, nam zaś idzie o te 99 pozostałych. 


(D. c. n.). 


Antoni Ignacy Tomaszewski. 


z =? 
Wyżły w Polsce. 


(Dalszy ciąg). 


Były one bardzo dużego wzrostu i silnej budowy 
z włosem dość dlugim i mocno falistym, na dolnej czę- 
ści uszu i ogona bardzo długim; na podgardlu i tyl- 
nych częściach nóg i szynek włos nie wiele był dłuż- 
Szy, jak na reszcie ciała. Psy te przypominały bardzo 
długowłose wyżły niemieckie, od których bezwątpienia 
wchodziły, dostawszy się do nas przez Kurlandyę. 
Miały one jednak daleko lepsze głowy, z mordami 
więcej ściętemi, widoczniejszym przełomem nosowym 
i uszami nizko osadzonemi. Był to widoczny wpływ 
francuzkich epanielów. Maści czarnej lub czarno la- 
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ciastej nie spotykałem u tych psów nigdy; były one 
zawsze kasztanowate lub kasztanowato łaciaste, przy- 
czem bialy kolor nigdy bardzo nie przeważał. Chara- 
kteru były one ponurego, nieprzystępne dla obcych, 
lecz do pana swego bardzo przywiązane; do układania 
trudne i uparte. 

Do drugiego, dość wyraźnie odróżniającego się ty- 
pu długowłosych wyżłów, należały psy niedużego 
wzrostu, często zupełnie male, dość krępej i wydłużonej 
budowy, na nogach stosunkowo nizkich. Miały one 
mordy więcej ostro zakończone, wargi nie zwieszone, 
czoła wypukłe, a uszy niezbyt długie; włos na calem 
ciele, z wyjątkiem głowy, długi i mocno falisty, na 
ogonie jednak nie tworzył tak sutego pióra, jak u po- 
przedniej odmiany. Maści te pieski były najczęściej 
kasztanowatej, rzadziej białej z kasztanowatemi łatami. 
Charakter miały żywy i energiczny; szukały pracowi- 
cie galopem i wystawiały bardzo dobrze. Byly to wi- 
docznie resztki dawnych spanielów, z niewielką do- 
mieszką krwi innych ras. Że wszystkich psów tej od- 
miany, które pozostały mi w pamięci, najwięcej wyró- 
żniał się jeden, widywany około r. 1860 u pewnego 
wybornego myśliwego i znakomitego strzelca. Pies ten 
był jednym z najlepszych wyżłów, jakie zdarzyło mi 
się spotykać. Miał on wyborny, górny wiatr; pracował 
chętnie i wytrwale, tak w suchem polu, jak i na ba- 
gnach; wystawiał i aportował znakomicie; okładał tylko 
niezbyt daleko od myśliwego, lecz zawsze krótkim ga- 
lopem. Należy jednak przyznać, że pomiędzy ówcze- 
snemi wyżłami należał on do wyjątkowych. 


Napływ wyżłów angielskich rozpoczął się u nas 
dopiero między latami 1860 i 1860. Przedtem niektó- 
rzy bogaci amatorowie eprowadzali z zagranicy psy 
angielskie, głównie pointery, lecz w tak ograniczonej 
liczbie, że rozpływały się one bez widocznych śladów 
w masie psów krajowych Kiedy we wskazanej epoce 
sprowadzono znów kilka pointerów i szersze koła my- 
śliwych poznały ich zalety, rzucono się z zapałem d 
łączenia miejscowych suk z tomi importowancmi psami. 
Dobijano się o to różnemi prostemi i ubocznemi dro- 
gamı. Nie było to jednak uganianie się za modną no- 
wością, lecz uznanie rzeczywistej wartości psów angiel- 
skich i ich potomstwa. Rzeczywiście produkty krzy- 
żowania RY: importowanych pointerów z krajo- 
wemi sukami były w znacznej większości bardzo dobre 
iw każdym razie o wiele przewyższały nasze dawne 
legawce. Pamiętam kilka takich pół-pointerów po pasie 
sprowadzonym przez warszawskiego myśliwego p. H.i bar- 
dzo nietęgiej suce; wszystkie one iyi doskonałe w po- 
lu. To też w przeciągu jakich lat dwudziestu wszyst- 
kie nasze dawne wyżły zostały pokrzyżowane z angiel- 
skiemi i wątpię, czy obecnie, nawet w najdalszych 
zakątkach naszego kraju, można znaleźć wyżła bez do- 
mieszki krwi pointerów lub setterów. 


O ile jednak rezultaty krzyżowania psów Czystej 
rasy angielskiej z sukami dawnych typów lub już po 
prawioneami, DY bardzo dobre, o tyle potomstwo tych 
mieszańców w dalszych pokoleniach bywa zwykle co 
do myśliwskich zdolności zupełnie niezadawalające. Dzie- 
je się to na mocy ogólnie znanego prawa, że do produko- 
wania dobrych zwierząt pół-krwi jedna strona powinna 
być krwi czystej, w przeciwnym razie, to jest przy łą- 
czeniu dwóch osobników mieszanego pochodzenia, potom- 
stwo przeważnie odziedzicza cechy obydwóch form 
pierwotnych w stosunku niepożądanym. Wprawdzie 
możliwe jest ustalenie form pośredniich, odpowiadających 
wymaganiom hodowców, ale to a Cie wielkiej znajo- 
mości przedmiotu, cierpliwości, długiego czasu i odpo- 
wiednich środków. Pisząc o psach angielskich, przed- 
miot ten traktowałem obszerniej, tu więc powtarzać się 
nie będę. Skutkiem małej ilości u nas Ak zupełnie 
czystej rasy, a tem samem konieczności łączenia mię- 
dzy sobą psów mieszanych, ogólny poziom wyżłów 
u nas, w porównaniu z innemi krajami Europy, jest 
dość nizki. Na stan taki wpłynęły jeszcze inne przy- 
czyny, to jest brak psiarni zarodowych, ksiąg rodowych 
(stood-book ów) i wystaw, nareszcie błędne pojęcia o ra- 
sach psów i hodowli wśród agromnej większości naszych 
myśliwych. O środkach zaradczych pomówię w dalszym 
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ciągu; teraz powrócę jeszcze do wpływu ras angiel- 
skich na nasze wyżły. 

Wspomniałem już, że nie licząc pojedynczych 
egzemplarzy, które nie mogły wywrzeć żadnego wpły- 
wu na poprawienie ówczesnych legawców, pointery za- 
częły się u nas pojawiać po 1850 r. Settery pokazaly się 
nieco później; ja przynajmniej pierwszego widziałem 
w r. 1860. Był on sprowadzony z Petersburga. Od tej 
daty stale, choć zawsze w bardzo umiarkowanych ilo- 
ściach, trwał i trwa napływ psów angielskich, dawniej 
wprost z Anglii luL przez Niemcy, w ostatnich czasach 
więcej z Cesarstwa, gdzie hodowla czystych ras angie- 
lskich oddawna stoi na wysokim poziomie. 


(D. c. n.). 
August Sztolcman. 


— Å a. 


, og" 


Strzelba myśliwska 
JEJ WYRÓB I PRAKTYCZNE ZASTOSOWANIE 


PRZEZ 


Jerzego Kocha. 


Tłómaczy! z niemiccklega J. Kraszewski. 


(Dalszy ciąg) 


| 
Fig. GO wykazuje nam dokładnie polożenie po- 
wyższych części. Za pomocą sprężynowej klamerki a | 
można, po odjęciu ścianek blaszanych, z łatwością ro- 
zebrać zamek, naoli- 
wić, wyczyścić it.d., | 
co niestety nie u kao- 
żdej, automatycznie 
się odwodzącej ; 
strzelby napotyka- 
my. Pojedyncze czę- 
ści zamka Są mocnej 
konstrukcyi; a przy- 
tem elegancko odro- 
bione, sprężyna spu- 
stowa uderza śpicza- 
stym końcem swego | 
królszago ramienia 
wprost w kapiszon, 
a nie wpierw w pa- 
łeczkę, jak u innych 
broni, automatycznie 
się odwodzących. 
Co do praktycz- 
nodci tego mechani- 
zmu, to zdania są po- 
dzielone w kołach 
ekspertów; jedni gło- 
sują za nim, drudzy 
przeciw. Za tą kon- 
strukcyą przemawia 
niezawodność wy- 
strzału, skoro sprę- 
żyna wprost uderza 
w masę, powodującą 
wybuch prochu—bo 
sztyfty (Zundlolzen) 
nieraz w swem lo- 
Żysku rdzewieją i nie 
funkcyonują jak po- 
winny, — przeciw niej 
przemawia ta okoliczność, że przy pęknięciu gilzy dym 
wkrada się do wnętrza pudla zamkowego i zanieczysz- | 
cza je. 
Zabezpieczenie uskutecznia się za pomocą kiero- 
wnika (S/angensicheruny) (b) lig. Ga, zależnego przy 
bdwodzeniu od osobnej sprężyny (której atoli na ry- 
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sunku nie podajemy), a przy spuszczaniu zamków od 
haczykowatej części sprężyny c. 

Moglibyśmy jeszcze wymienić niezliczoną ilość 
systemów strzelb, opartych na wynalazku zamku An- 
son i Deeley, lecz wszystkie są mniej więcej podobne. 


Fig. 50 


kg. 50a. 


Na zaznaczenie zasługuje jeszcze konstrukcya 
zamków belgijskiej fabryki: I"'erdynand Drissen w Liege 
i angielskiej firmy: Westley-Richards i Sp, w Londynie. 

IFabryki te zaprowadzily pewne praktyczne zmia- 
ny w konstrukcyi zamków Anson i Deeley, z których 
główną jest ta, że spustowe sprężyny są tak zbudowa- 


Fig. 51. 


Isolator Ferd. Trissca w Liège. 

ne, że nie może się nigdy zdarzyć, by obydwie lufy ra- 
zem skutkiem wstrząśnienia wystrzeliły, co bywa cza- 
sem u strzelb lekko zbudowanych, zwłaszcza gdy nabój 
za silny. 

Idea konstrukcyi jest u obydwóch fabryk ta sama. 

Ferd. Drissen nazwał swoją konstrukcyę „lsolator.” 
(Fig. 61). i 

Porusza się tutaj na walcu rygiel o dwóch ramio- 
nach, sięgających końcami po nad lewy i prawy kie- 
rownik zamku (Schłoesstange). Odległość końców jest 
tak unormowana, że ramię D, przy pociągnięciu za cyn- 


l'ig 52 


giol. zwalnia się ze spustu pałeczkowego (Spannrast des 
Schlaystiiekes), następnie ramię ryglowe (Ricyelarm), 
opadając na kierownik G, nie pozwala Łemuż wystąpić 
z łożyska spustowego. 


Nr. 21. 


Mechanizm firmy: Westley-Richards & Comp. Lon- 
don jest podobny (fig. 52). 

I tu funkcyonują dwa rygle A i B. Za pociągnię- 
ciem prawego cyngla n. p. podnosi się ramię D. spada 
na tylną część cyngla 4, który przez ten manewr inie- 
ruchamia kierownik C w łożysku spustowem. Przy le- 
wym cynglu odbywa się ta sama manipulacya sprężyn. 


(D. c. n.). 


Zwierzyna nad rzeką Oranie dawniej i dziś. 


Pod takim nagłówkiem czytamy w „Dt. J. Ztg.' artykuł 
p. Bernhardt Charlton, który pisze co nasicpujc: 

Postęp cywilizacyi w pnńsiwach Boerów jest ogromny. 
są tam koleje żelazne, tramwajo elel.tryczne, wogeo e wezel- 


kie najnowsze wynalazki zas' sowane do wyg :y publi: 
czności Wszystko to bardzo «:'wale>ne i piękne, ala własnie 
przez ten postęp cywilizaey* zwierzyna w tu!: pańs:wach 


zanika w zastraszający A; se: Spetsmeni argieisty, nie 
bacząc na czas ochrony, Liia co it pod lu 4 podej” „ie, tak, 20 
już dziś się odzywają glvsy w Loloch my-ciwych, iż nic war 
to już polować w lasach nadota“ tich. 

Doprawdy serco hvi. rys'ac o tych oslięnwch. gdzie 
Gordon Cunnning miliony naj'e.*., .szej v*ływał zwierzyny. 
Niektóre gatunki prawie zupek o ‘wymarły, jak np. zei:ra 
i inne z tej familii. Są jeszcze «4 %%, z' ie się je napoty- 
ka, ale ostatnia wojna przyczy’ 'a się bardzo dn ich ulyku. 
Tak samo w starie ptactwa coaz większe olLią się luki 
Płaszczyzny nvd rzeką Uranie io ly sią dawniej od Bun:ylop 
najrozmaitszego gto, It jng avi stadu tego. Andrew 
Smith i Harris piszą w swe: dl ce". Że ' iv Ją się. iż siar- 
czyło dla tych riopczelicze «1 wozie. s*tylog i t. d po- 
żywienia. Pisali ovi lo ziie > e ju-ei , | "'o.en. Jes .czo 
w roku 183% była ura zwierzyna liczna, lak, iż się 
zdawało, że się je-l *: jak'' t8 znolericznyr:. 

Widziano (s! 1 slada a ` Z 064) 6 uk złożone. Teraz 
antylopa jest rzadne-ca. © owo e jti bizon w Amerrco, 
a przyczyną tego r'ennsyc' "u. pasy Jtynliwska ang elsLich 
aporlkmenów--no i także l erow. klórzy dla zysku bili anty- 
lopy, bo skóra jest ó.brxe płatua. Evć lakże rioże. że przy- 
czyną zanikania aniitehy jest chów w subie (Iuzucht), 
jak to mamy przybłudy lego np. u Żubra w puszczy Rialowiez- 
kiej. W tym przypadku żaden rozum ludzki nie poradzi, jeżeli 
się niema materyału dla odświeźonia krwi i nie dba się 
o zwierzostan. 


4, wyr, 


Północne rewiry nadrzeczne jeszcze dziś obfilują w naj- | 


rozmaitszą zwierzynę, zwłaszcza kozły (Springlrickc) s4 
bardzo liczne. Jest to śliczny zwierz, zgrabny, a sknki jego 
w podziw widza wprawiają, bo biorą przeszkody na 12 stóp 
wysokie, nawet i wyższe. 

Boerzy polują na te zwierzynę konno, bo wogóle w po- 
łudniowej Afryce mało kto na piechotę poluje. Konie boers- 
kie są lak wytresowane, 2e za najmniejszem poruszaniem 
ręki stają. a znają Rię na polowaniu na kozły. jak icl pan, 
pewnem okiem goniąc za zwierzyną i zachodząc jej drogę. 
biorąc najrozmailsze przeszkody, jak krze, kłody i kamienie. 
Jest to oryginalne polowanie, bo koń odgrywa lu niejako rolą 
wyżła lub raczej charlo. robiąc zwroty i obroty bez kierowa- 
nia ręką sirzelca. Skoro koń doszedł na strzał, sieje nieru- 
chomie, a po strzale pędzi znowu za zwierzyną. tak, 20 nie 
ma czasu zwierza podnieść Dopiero wracając 2 wycieczki, 
zabiera Boer swą zdobycz, a strzela (ak celnie, że nigdy koz- 
ła nic rani; strzał jest zawsze Śmiertelny. 

Co innego Europejczyk nie tak wprawny w strzelaniu, 
jak Boer. Mnie się zdarzyło, że podjechałem kozła na jakieś 
50 metrów. atrzeliłem, raniłem go najwidoczniej, bo się za- 
chwiał, ale przepadł, przyłączywszy się do innego stada. 

Picczoń 2 kozła „Springbock** (Gazella cuchore) jesl 
nicsmaczna; za lo ogon jest przysmakiem, a ze skóry jego 
robią cygarniczki i fajki. 

Jest jeszczo wiele galunków kozłów ) antylop w Afryce 


| dłużać polowania po za godzinę trzecią. 


ŁOWIEC POLSKI | 9 


"= A IN 0 


południowej, ale polowanie na nie nic jest tak zajmujące, jak 
właśnie na kozła „Springbock.' 

Z mniejszej zwierzyny napotyka się rodzaj sarn, ale 
Boer niec sobie z nich nie robi, chyba Europejczyk na nie 
czasem zapoluje. 


Polowanie jesienne na słonki i bekasy. 


Mamy przed sobą jeden z numerów czasopisma 
„Wild u. Hund,” w którym znajdujemy interesujący 
artykuł pod powyższym tytulem. Autorem jego jest 
znany myśliwy p. B. von Pressentin-Rautter. Oto co 
pisze na ten temat. 

Gdy miesiąc wrzesień ma się już ku schyłkowi, 
gdy pola się ogłociły, kury już nic dotrzymują, a za- 
jąc daleko pomyka, gdy w październiku rozlega się 
ryk jelenia na rui, powracają do nas w przelocie słon- 
ki dając myśliwemu sposobność zaspokojenia swej żył: 
ki mysiwskiej. Polowanie na s!onki jest pełne uroku 
i wrażeń, zwłaszcza z dobrym psem. 

Wracają one zwykle w te same miejsca co roku 
i mniej więcej o tej samej porze z północy, gdzie, jak 
wiadomo, się lęgą. 

Słonki przelatują zwykle w noce wyiskrzone lub 
księżycowe. Gdy je w drodze napotka deszcz lub 
magda, to całe stada zapadają w jakimkolwickbądź las- 
ku, Jaki się nadarzy, i pozostają tam tak długo, póki 
nie nastąpi sprzyjająca dla dalszej podróży aura. 
Wskulek tego osobliwego zwyczaju, napotykamy słonki 
częsio w miejscach, gdzieśmy M nigdy nie widzicli. 

Ja np. ubiłem w roku 1816 w okolicy Bunzlau, 
na Szlązku,o tej porze 11 słonck w przeciągu 2 godzin, 
w rewirze, obejmującym ledwo 20 morgów magdeburg- 
skich, i to w dodatkn zarośniętym żarnowcem. Nastę- 
pnego dnia po księżycowej nocy nie znalazło się już 
śaduej. pomimo najtroskliwszego szukania i, o ile mi 
wiadoiso, dotąd w tym rewirze słonek nie widywano. 

S!tonka zapada na jezieni i CI na bagnach, 
zacosniętvch krzakami, sosnami, pokrytych powalonemi 
niaroi i kłodami, gdzie się roi od najrozmaitszego ro- 
[adia i gdzie ma za dnia pod korzeniami drzew i ga- 
łęziami krzaków wygodne schronienie. Spotyka sie na- 
wet czasem słonki w cierniowych lub głogówych krza- 
kach, nad brzegami bagienek 1 stawów. 

Polując na słonkg, czeka się, aż trawy po rosie 
obesciną. lm ladniejsza i sioneczniejsza pogoda, tem 
lepiej słonka dotrzymuje. Ogólnie sądząc, nie powin- 
no się wychodzić przed godziną dziesiątą i nie prze- 
Przed tą go- 
dziną lub po niej słonka wycieka przed psem nadzwy- 
czaj szybko i zrywa się na niemożliwy dystans. 

Na slonkę idzie się najlepiej pad wiatr, bo trud- 
niej jej się poderwać; ptak ten zrywa się pionowo 
w górę po nad wierzchołki drzew, podobnie jak bażant, 
to też strzał do niego nie łetwy, zwłaszcza gdy się 
poluje w gęstwinie. ożna także polować z naganką, 
jeżeli rewiry są za gęste. Bierze się kilku chłopców, 
staje się na stanowiskach, goliznach i każe się pędzić. 
Częstu ten rodzaj polowania się udaje, ale częściej 
dzieje się odwrotnie. Srótu na słonki używa się takie- 
go, jak na kuropatwy w początku sezonu. 

Pisząc o słonce, dodam jeszcze kilka słów o palo- 
waniu na kszyki, jako a im pokrewnym długodziolie. 

Są dwa rodzaje techniki strzału do kszyka, 
t. j strzela się zaraz po zerwaniu się ptaka, gdy robi 
zygzaki, lub też czeka się, aż ten manewr się skończy 
i ptak prosto leci. Wiem z długoletniego doświad- 
czeniu, że najlepiej strzelać zaraz, bo zwykle kszyk, 
obrawszy prosty kierunek, już dość daleko oddalił się 
od strzelca, a więc i strzał ryzykowny, pomimo naszych 
nowych broni dalekonośnych. 

Najlepsze polowanie na kszyki to na gruntach 
torfiastych, mokrych, wydeptanych przez bydło. Nie 
trudno zbadać, czy na ląkach są kszyki; wprawne 
ucho myśliwego usłyszy, gdy wieczór pogodny, bijące- 
go w zygzakach bekasa, wydającego charakterystyczny 
odgłos skrzydłami. 
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Gzy zając śpl z otwartemi oczami? 


Rozpowszechnionc jest mniemanie, że zając śpi 
z otwartemi oczami. Jest to zdanie nietylko ogólu, pi- 
sze Dr. Erest Schälf w piśmie „Wild u. Hund,” lecz 
także i myśliwych, znanych i inteligentnych nemrodów. 

Że się to zdanie i twierdzenie utrzymało, dwie się 
na to złożyły okoliczności: po pierwsze—tradycya od 
wiek wieków, po drugic—nicumiejętne obserwowanie 
natury zająca. 

Cały szereg autorów na polu łowiectwa jest tego 
zdania, że zając śpi z otwartemi oczami. Już Albertus 
Magnus o tem pisze, choć go, jako w dawnych wie- 
kac żyjącego, nie można uważać za powagę pod tym 
względem. „Compendium der Jagdkunde” Christolf 
Liebich, (Wiedeń 1853 r.) czytamy na stronie 93: „siedzi 
zając w kotlinie z otwartemi oczami.” Profesor Giebel, 
Jeden z najsławniejszych zoologów w Niemczech, w swem 
dziele: „Die Siugetiere in zoologischer, anatomischer 
und paliontologischar Bezichunę”? (Lipsk 1856 r.) pisze: 
„Zając śpi często, nie zamykając oczu.” 

Jeszcze oględnicj wyraża się von Riesenthal w swem 
dziele „Waidwerk” (Berlin 1880 r.), twierdząc „że zając 
drzemie przez kilka godzin dziennic z otwartomi 
oczami, bo w takim pół śnie i człowiek i żadne inne 
stworzenie oczu nic zamyka.” 

Diezel w swom klasycznem dziele „Niederjayd” 
twierdzi: „Zupełny brak rzęs i powiek utrudnia zają- 
cowi zamknięcie oczu.” 

Zważywszy więc, że takie powagi, jak powyżej 
wymienione, głoszą te zdania, nia można się dziwić, że 
i myśliwi w to wierzą, choć i okoliczności do tego 
przypuszczenia przyczyniają się. Wychodzimy np. w po- 
le. zające siedzą twardo, tak, że je na kilka kroków 
podejść można, oczy mają otwarte, robią wrażenie śpią- 
cych. Ale one nie śpią, tylko obserwują zbliżenie się 
strzelca i jego ruchy, rozważając, czy pomknąć, czy 
się przyczaić w kotlinie? Z tego objawu sądzą niedo- 
świadczeni, że zając śpi. 

całym świecie zwierzęcym widzimy organa 
ochronne dla delikatniejszych części ciała, byłoby więc 
niczrozumiałem, dla czegoby zając miał pod tym wzyęlę- 
dem stanowić wyjątek? 

Jestem w stanie dowieść, obserwując kilkakrotnie 
dwa zające, że szarak śpi tak samo, jak każde inne 
zwierzę ssące, 2 zamknicętemi oczami. Od roku chowam 
w ogrodzie zoologicznym, którego jestem dyrektorem, 
starego i młodego zająca. U obydwóch zauważylem, 
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że śpiąc, oczy mają zamknięte. Jest to mojem prze- | 


konaniem, od którego nic udstępuję, że zając śpi 
z zamkniętomi oczami. 


""rza"" 


Instrukcya myśliwska. 


Na wniosek p. Adolfa Korsaka, specyalna komi- 
sya opracowała streszczenie przepisów i głównych za- 
sad myśliwskich, które wydrukowano na wielkich ar- 
kuszach, za zezwoleniem władzy, wy wicszono będą wo 
wszystkich kancelaryach gminnych Zadaniem tych 
tablic jest pouczenie włościanina: co mu jest BLO 
a co wzbronione w zakresie myślistwa. Przy pomocy 
tych tablic zapobiegnie się może niejednemu naduży- 
ciu, popełnionemu w nieświadomości, dobrze więc czy- 
ni Warszawski Oddział Cesarskiego Towarzystwa pra- 
widłowego myślistwa, że rozpowszechnia pożyteczne 
wśród ogółu wiadomości. Nie tylko karać za naduży- 
cia, ale 1 pouczać trzeha. 

Tablice te zawierają następujące instrukcye: 


WARSZAWSKI ODDZIAŁ 
CESARSKIEGO TOWARZYSTWA 
PRAWIDŁOWEGO MYŚLISTWA. 
Padaje do publicznej wiadomości, 20 na zasadzio, wy 


danych z Najwyższego zezwolonia, przepisów o polowaniu 
7 1871 rokw 
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1). Prawo polowania przysługuje tylko osobom, posia- 
dającym w jednym obrębie nio mniej jak 150 morgów ziemi. 

2, Prawo polowania na gruntach włościańskich nio 
stanowi wyłącznego prawa każdego z włościan, lecz przysłu- 
guje całej gromadzie. 

3)  Polować nawel na gruntach własnych moża tylka 
osoba, posiadająca bilet na broń i świadectwo na prawo po- 
lowania na gruntach zaś cudzych, polujący, oprócz wska- 
zanych dokumontów, powinien nadto posiadać piśmienna zez- 
wolenie właściciola. 

4) Psy, w celu uniemożliwienia im odszukiwania i nisz- 
czenia zwierzyny. nie powinny być wypuszczane w pola i lasy 
inaczej, jak tylko na sznurku lub z przywiązanemi do szyi 
klockami długości na 2%, stopy i grubości na 2, cala —Pgy, 
włóczące się po polach i lasach bez klocków. ustanowionych 
wymiarów. mogą być bezkarnie zabijane właściciele zaś 
takich psów, za niczastosowanie się do powyższego przepiau, 
pnciągani będą do odpowiedzialności sądowej. 

Surowo zabrania się: 

a) Niszczenie gniazd, wybioranie jajek i piskląt, zana 
nie i łapanie ptaków spiowających, w szczególności zaś ało- 
wików. 

b) Łapanie kożląt i młodych zajęcy. 

c) Zastawianie sideł, i innych tym podobnych łapek, 
jak również 

d) Polowanie na kuropatwy po ńŚniegula na zające, sar- 
ny i jelenie podczas książycowych nocy. 

Uwaga. Rodzice są odpowiedzialni za małolelnia swoje 
dzieci w razio dopuszczenia się przoz nie któregokolwiekbądź 
z powyższych nadużyć. 

6) Polowanie na zające, kuropatwy, bażanty, cielrzewie 
i jarząbki jest wzbronione od d. 24 lutego do d. 14 siorpnia, 
a na ptactwo przelolne od d. 14 kwietnia do d. 14 lipca. 

1) Wzbronionem jost równioź polowanie na samice: 
łosi, jeleni, i sarn od d. 14 listopada do d. 14 wrzośnia a na 
3amce jeleni od d. 14 lutego do d. 14 siorpnia. 

8, W ciągu czasu, w którym polowanie przez prawo 
jest wzbronione. sprzedaż i wogóle prowadzenie handlu 
zwierzyną pod żadnym pozorem są niedopuszczalne. 

Uwaga. Urzędnicy icicjscy i gminni, jak: sołtymń i twójci 
a również siraźnicy ziemscy ^q obowiązani ścigać icszystkie osoby, 
podejrzane o przekroczenie powyższych przepisów,- mieszkańcy zaš 
mają obowiązek okazyicać 1cskązanym organom wladzy swoje 
współdziałanie. 

Warszaoa, 1901 roku. 


Prczes Oddzialu Torcarzyslwa 
Generał Major P. M. IWANOW. 
Sekrclarz, Czlonek Rady 

R. Więckowski. 
o Ter 


Z Towarzystwa Prawidłowego Myślistwa. 


Ponzdzenie Rady, 16 października. Warszawskie Towa- 
rzystwo opieki nad zwierzętami odniosło się do Rady z za- 
wiadomieniem. że sprzedaż zwierzyny w porze zakazanej 
przez prawo zmniejszyła się w Warszawie w ostatnich latach 
znacznie, dzięki troskliwemu zajęciu siq tą sprawą Opickunów 
cyrkułowych Towarzystwa opieki nad zwierzętemi. Ponieważ 


jednak Opickunowie rzeczonego Towarzystwa nie posiadają 


dość czasu, aby tak ważną dla myślistwa sprawą zajmować 
się mogli nazbyt szczegółowo, przeto Zarząd Towarzystwa 
zapyluje nasz Oddział, czy pomiędzy jego członkami nie zna- 
lazłoby się dość chętnych, którzy zapisawazy się w poczet 
Członków Towarzystwa opieki nad zwierzętami | korzyslając 
z praw, członkom tego Towarzystwa przysługujących, zajęliby 
się sprawą Lępienia nieprawnego handlu zwierzyną energicznie. 

Mysl to bardzo dobra i niewątpliwie nasi członkowie 
z logo uprzojmogo zaproszenia skorzystać zechcą, a im będzio 
ich więcej, tem lepiej, bowiem i myślistwu się przysłużą i do- 
pomogą swojemi składkami Towarzystwu opieki nad zwierzę- 
tami, które jest ze wszech miar pożyteczną i na poparcie za- 
sługującą instylucyą. Przytem, jako rzeczoznawcy, mogliby 
Towarzystwu opioki nad zwiorzętami przysłużyć aię nio raz 
dobrą radą w kwestyach myśliwskich. To leż Rada o powyż- 
szem zakomunikuje Członkoam naszego Oddziału, nie szczędząc 
słów zachęty do zapisywania się do Towarzystwa opieki nad 
zwierzętami. 

Nadto, na wniosek p. Wł. Kępińskiego, który jest człon- 
kiem i naszym i Tow. opieki nad zwierzętami, Rada poslano- 
wiła wystosować podziąkowaniadla pp.: Zygmunta Jasinowskie- 
go. Józefa Chrostowakiego i Micczysława Malcza za gor- 
liwe zajmowanie się ukróceniem nieprawnego handlu zwie- 
rzyną. Przylóm wyasygnowano po 15 rub. nagrody dla re- 
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wirowych Brykalskiego | Szampana za czynną pomoc przy 
wykrywaniu powyższego przestępstwa na targu za Żelazną 
Bramą, gdzie głównie prowadzi się handel zwierzyną. Nagro- 
dy te doręczone ım zostaną przez biuro p. Oberpolicmajstra 
m. Warszawy. 


Posiedzenie Rady, 24 pażdziernika. Y. Gubernator lubel- 
ski zawiadamia Radę, w jaki sposob podzielił pomiędzy stra- 
źników gub. lubelskiej sumę, przesłaną mu na nagrody dla 
nich. Nadto zawiadamia, że starszy strażnik Zagorowski, za 
energiczną i nieustanną działalność w kierunku ochrony zwio- 
rzyny i iępienia kłusownictwa. kwalińkuje się do nagrody 
spccyalnej. Wobec tego Rada postanowiła rzeczonemu straż. 
nikowi wydać, jako nagrodę. zegarek srebrny. Poniowaź 
jednak na przedstawienie jednego z członków Oddziału Ra- 
da chciała nagrodzić zegarkiem strażnika Murzyłko, który we- 
dług zawiadomienia p. gubernatora otrzymał 25 rub. nagrody, 
przeto postanowiono mieć na uwadze Murzyłko przy rozdo- 
waniu nagród w zogarkach w roku przyszłym. 

Wójt gminy Warszewice, należącej do dzierżaw mysli- 
wskich Oddziału w Osieckui, złożył raport, że znalazł w lasach 
warszewickich zdechłą sarnę z wnykiem na szyi. Rada zako- 
komunikowało o tem Wydziałowi Ochrony i Polowań, który 
ze swojej strony miał już o tem zaraportowane przez nowo- 
przyjętego znrządzajacego lerenami myśliwskiem. Wydział 
postanowił bezzwłocznie zrewidować cały rewir, czy nic ma 
więcej wnyków zastawionych bądź na sarny, bądż na zające. 
O ile by znaloziono wnyki w większej ilości, miejscowy strze- 
loc za niedozór odpowiednio ukarany będzie. 


W d. 25 października na posiedzeniu Dolegacyi Wybor- 
czej następujący kandydaci przyjęci zostali w poczet członków 
rzeczywistych Warszawskiego Oddziału: pp. Kazimierz Bo- 
huszewicz z Warszawy, Kazimiorz Zarzycki z Warszawy. An- 
toni Chrząszczewski z Ziemięcina, Stełan Sikorski z Wielko- 
pola, Lubomir Dymsza z Nepli, Kazimierz Grabkowski z Sos- 
nowic, Wacław Borzuchowski z Warszawy, Bolesław Ostrow- 
ski ze Szpelala, Aleksy Chrzanowski z Bognszyc. 


T iei 
Drobiazgi Myśliwskie. 


Jelenie na Krymie. Celem uchronienia od ostatecznej 
zagłady na Krymic rzadkich w Rosyi okazów jeleni 
OM AN czyli europejskich (Cere elaphus), tauryc- 
o-ekaterynosławski zarząd dóbr Państwa przy rosyj- 
skiem ministeryum rolnictwa domaga się całkowitcgo 
zakazu polowania na te jelenie na Krymic. 


>< 


Suka mamką sarniątka. Interesujący przypadek opi- 
suje pewien myśliwy w piśmie „Weidmann.” Suka pew- 
nego właściciela ziemskiego w Styryi oszczeniła się 
w czerwcu b.r.; szczenięta zdechły w kilka dni po ulg- 
żeniu się. Suka formalnie szalała, prawdopodobnie 
z bólu, skutkiem zatrzymania pokarmu. Przypadek zda- 
rzył, że ów właściciel znalazł w tym samym czasie 
kilkotygodniowe, osierocone sarniątko. Przysadzono 
je do suki, która się niem zajęła i wychowała z iście 
macierzyńskiem uczuciem. 


zx 


Odważna sarna. Szambelan dworu, jak p. v. S. pisze 
„D. Dt. Jager,” siedząc na stanowisku z wabikiem 
na kozła, został zaatakowany przez kozę, która dopiero 
po silnych razach kijem ustąpiła z placu. 


Ed 


2 wystawy psów w Pradze „Ceska Myslivost” na- 
rzeka na sędziów niemieckich, którzy niesprawiedliwie 
wyznaczali nagrody na wystawie. Ke nagrodzili bo- 
wiem żadnego wyżla krajowego, mimo Że ten gatunek 
psów po pointerach, jest najbardziej rozpowszechniony 
w Czechach. Artykuł pisma czeskiego zawiera w końcu 
wniosek, iż nie należy na przyszłość mianować niemiec- 
kich sędziów na wystawach praskich. Niemieckie pismo 
„Teckcele” (Jamnik), atakuje z tego powodu gazetę 
czeską. Na wystawie było ogółem 400 psów. 


>it 
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Wywóz zwierzyny 2 Austro-Węgier. Cesarsko-królew- 
ski urząd statystyczny ogłosił obecnie dane cyfrowe 
o eksporcie zwierzyny 2 Austro-Węgier w r. 1900. 
Liczby te dają ogólne pojęcie o bogactwie zwitrzosta- 
nu w tem państwie. Ogółem rozmaitej zwierzyny wy- 
wieziono w r. ubiegłym 19,956 metro-centnarów warto- 
ści 3.180.000 koron. Z tego wysłano do Francyi 6.970 
metro-centnarów wartości 1,320,000 koron, da Niemiec 
5134 metr.—centn. wartości 1,090,000 koron, da Anglii 
2,553 m.—c. wartości 485,000 kor. do Szwajcaryi 3,246 
m.—c. wartości 620,000 koron. Węgry same wysłały 
tegoż r. do DVrancyi zwierzyny za 5,800 koron, do Nie- 
miecza 60,600 kor., do Anglii—za 38,500 kor. i do 
Szwajcaryi za 65,400 koron. 


>< 


Aklimatyzowanie zwierzyny w Szwecyi. Myśliwi szwedz- 
cy starali się bardzo w ostatnich latach o podnicsie- 
nie zwierzostanu w swej ojczyznie przcz sprowadzanie 
rozmaitych gatunków zwierza czworonożnego i ptactwa 
z zagranicy. „Wild u. Hund“ pisze, że obecnie, po świc: 
tnych doświadczeniach z zającem, kurapatwą środkowej 
Europy, oraz szkocką pardwy, aklimatyzować postano- 
wiono tak zwaną wirginijską przepiórkę (Ortyx virginia- 
mus.) Projekt ten poruszył magnat, hrabia Claes Le- 
venhaupt na Fostorpie, zaznaczając, że Szwecya i Nor- 
wegia, których rewiry są skazane li tylko na zwierzo- 
stan ptactwa wędrownego, powinny u siebie zaaklima- 
tyzować ptaki niewędrowne, nic chcąc, by drobnicjszy 
zwierz zupelnie wyginął. Nadaje się do tego wspomnia- 
na przepiórka, która łatwo i szybko przywiązuje się 
do stron swych rodzinnych, a klimat północny znosi 
bardzo dobrze. Przepiórki wirginijskie żyją w stadach, 
i to bardzo licznych, bo zwykle kogut ma dwie mał- 
żonki; do ludzi przyzwyczajają się szybko, w zimie wi- 
duje je się na podwórkach, szukające pożywienia wraz 
z kurami i innem ptactwem domowem na śmietnikach. 
Hrabia Levenhaupt sprowadził do swych dóbr 400 sta- 
rych sztuk; za jego przykładem poszło kilku innych 
hodowców, a obecnie utworzył się komitet, mający na 
celu racyonalną hodowlą tego ptaka w całej Szwecyj 
i Norwegii. Zebrano 80 podpisów, a pierwszy transport 
przepiórek przybył 4-go kwietnia b. r. do Chrystyanii. 
Czwarta część nie wytrzymała wprawdzie blizko cztero: 
tygodniowej podróży, ale reszta zajcchała zdrowo na 
miejsce przeznaczania. Opółem sprowadzono do kraju 
w ostatnich miesiącach 2500 szluk, z których 21650, ja- 
ko zdrowe i Bilne, można było puścić na wolność. 
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Wynajmowanie psów do polowania jest w Anglji ogól- 
nie przyjęte. Skoro się rozpoczyna sezon polowań na 
bażanty, kuropatwy a przedewszystkiem na szkockie 
grousy, idzie Anglik do jakiejkolwiek psiarni i wynaj- 
muje sobie na dzień, dwa lub też na cały sezon partyc 
psów wraz z ludźmi, którzy je prowadzą i nimi sig 
przez cały czas opiekują. Oee ta ze strony 
właścicieli psiarni jest konieczną, bo zwykle taki prze- 
ciętny myśliwy - gentleman nie umie się 2 psem ob- 
chodzić; po drugie są to psy, zwykle wielkiej wartości, 
których byle komu powierzyć nie można, psy przewa- 
żnie premiowane na konkursach i wystawach. Za sezon 
płaci się za 5 psów z dobrym strzelcem około 600-800 
rubli, do czego dodać jeszcze należy koszty utrzyma- 
nia, i to utrzymania wykwintnego, następnie napiwek 
i t.d. Wynajmując psy na tydzień, płaci się strzel- 
cowi około 15 rubli oprócz tego za każdego psa około 
60 rubli. Prawdziwy myśliwy na kontynencie nie zna- 
lazłby przyjemności w takiem polowaniu; tylko zimny 
Anglik może się zdobyć na podobne wymysły. Pics 
powinien być niejako prawą ręką swego pana i wier- 
nym jego towarzyszem, a nic stworzeniem do wyna- 
jęcia. 

>x 


Oojawy otrucia przy duszeniu drapieżników. Niemieckie 
pisma łowicckie przytaczają dwa wyjątkowe zdarzenia. 
Niezwłocznie po uduszeniu łasicy pies „nadął się” tak 
strasznie, że ledwo mógł ruszyć się z miejsca. Pies, 
który załatwił się z tchórzem, był odurzony i począ 
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kręcić się w kółko, zżymać, jak nieprzytomny, pozo- 
stając w takim stanie około 16 minut. Zachodzi pyta- 
nie, czy zauważono już kiedy objawy podobne u psów 
po złowieniu drapieżnika? Jak sobie wyjaśnić znacze- 
nie tych symptomatów? Zwraca się uwagę, że wielokro- 
tnie opowiadano już o faktach, iż psy po zagrvzieniu sa- 
lamandry (Sulonandra terreslris), której w żadnym ra- 
zie zaliczyć nie można do zwierząt „jadowilych*, oka- 
zywały objawy zatrucia. 


Bobra, ważącego przeszło 20 kilo, sciiwvcił w sie- 
cie powien ry'ak w rzece Ssali w Sanionii. Rzaelki 
to wypadek, pisze „Dt. J. Zig,’ bo w Snaii bobrów 
niema; przypuszczają, że ogromne wy'ewy Eloy zape- 
dziły je do Saab. 

x 

Rezultat polowania na foki Newyorskie pisma do 
noszą, że pierwszy z wyprawy na foki zawiną! do por- 
tu parowiec „Southern Cross” z wyspy Salvator, wio- 
ząc 26,500 fok. zabilych w viągu dziesięciu dni. Inne 
parowce przywioziy po 12 i 15 tysięcy sztuk. 

xx 


Polowanie na orła w Alpach. Przed mniej więcej 
miesiącem adkrył, jak pisze „Wiener Extrablait,” ma- 
larz Armheim. śmiały myśliwy po za swym zawodem, 
w górach Titlis, nieopodal miasta Engelverg guiazda 
orle. Wdrapawszv się za pomocą liny na szczy: skaiv, 
wybrał śmiuły analurz dwa orięta z guiaziła. Nie za- 
dawalniając się jednakże iym i pem, postanowi! tahże 
i stare orły zilobyć. Zbudowano wiec w ty:n celn na 
Furrenulp ponad Jlerrenrulii maly szałas wyśliwski, 
zkąd obvdwóch siarvsh draoniczuików obserwowano. 
Przed riesuwnvm czasem ntwiesc:| malurz w pobliżu 
chatki puhacza na siunkn. Jakoż niebawein ukazał się 
w przestworai piel tv orze! i rzucił zię ua pożądaną 
zdobycz. W tej samej chwil! jednakże tralil go celny 
strzal myśliwego. Jest w | vsznyv osaz. S'yg skrzy:iel 
wynosi 2,35 metra, a waga 12 funtów. lvla io sami- 
ca. Armhcim zamierza jeszcze zapolować na samia. 


FT 


Kronika Myśliwska. 


(Pronimy Seanuwosch Czylelników oaaryzh o nade; '2ul6 wled inai Ju 1o ruli yk.) 


W Konslaniyr"wie. grb. sicdłecziei. u hr. Plsler-ZyY'er- 
kn. odbyło się polowanie rv karepalwv c. Wz i 10-40 |:.ździer: 
nika. Spóźniena perz, oruz silny wicher jesienny utrudninly 
niezmiernie strzelanie. Ogule': ubiww 250 hnropaty" i 1 słon- 
kę. Królami polowania "vi kainzęe llatert Lubomirski i pan 
Władysław Sobański, majac nu ro „stadzie równą ilosć sztuk 
Zaznaczyć wypala, że k copa.vsy tilnie ucierpiały wskutek 
oberwania się chmury w lipcu, skatkiem czego połowa gniazd 
uległa zalaniu. 

»Ę 


W d 21 października odbyło się polowanie z naganką 
na gruntach Otwnckich. dzierżawionych przez kolko myśliw- 
skie O.wockie. W 21 strzelb zabilo 16) zajęcy, 21 kureputw 
i I cieltrzewia W polowaniu tem pomiwizy zaprosz nymi 
kośćmi przyjmowali udział Pomocnik Naczelnika Krojn gen. 
Fulłon i p. Gubernator wurszawski szambelan Mart; now. 
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W d 24 października odbyło sig polowania w Nieboro- 
wie, dzierżawionym przez p. Aleksandra Szwedego. W polo- 
waniu tem przyjmowali udział Pomocnik Naczelnika Kraju 
gon. Fulłoni p. Gubernator warszawski szambelan Martynow, 
W 6 strzelh zabilo: 50 zający. 2 kozły, 18 bażantów i 28 ku- 
ropatw. Po południu zakładano w gestych zagajnikach, ale 
zające formalnie nie chciały wyjść z zagajników. lak że polo- 
wania dalszego zaniechano. 

>< 

Dnia 2; października odbyło się polowanie w A etrzelb 
u p. Michała Siemiradzkiego w Rozalinie. Żabilo 31 zajęcy 
i 2 kurepotiwy. Piękna pcgoda i niewyczernana uprzejmość 
gospo'lorza uprzyjemniały tą miłą zabawę, za którą zbierają- 
ce BIĘ na doracznych polowaniach w ltozalinie kólko mysli- 
wych teski przez rok cnły. 
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Treść Nr 2l „ŁOWCA POLSKIEGO". 


Wyprawa mysl wska do Sudanu (D c. (Jun Szłolcman) — 
Nieco o psim urgar: «mie i zmysłuch (D. c.) (Antor: Tęancy Toma 
aero "Wyżly w Polaco ili. e.) (august Szłolcman| —Strzelba 
myśliwska (D. e.) (Jerzy Koh). — Zwierzyna nad rzeką Oranje 
dawniej i dziś Pilawanio jesienne na stonki i bLekany. — Czy 
zając śpi z olwarte'"i oczar i —iusirukcya niyśliwsku — Z To- 
warzysitwa Prawidlowezo Myslistwa. — De'luazgi mysliwskie: 
(Jelenie na Kryriic. Suka mamląĄ sarniątka. O Iwaźna sarna. 
Z wyslawy psów w Piadze. Wywoz zwierzyny z Austro Wę- 
gier Aklinacyznwanie zwierzyny w Szwecyi Wynajmowa- 
tio psów du poiowania. Objawy otrucia przy duszeniu dra- 
pieżników. Bobra. Rezultat puluwunia ra foki. Polowanie 
no orła w Alpach) —Kronika r'vsliwska —-W (e'ietonie: Gran- 
dowie sięjbawia'k Wacłaro Gąsioroweki -——liustracye: Walka o byt. 


gc” Prenumerata „ŁOWCA POLSKIEGO" wynosi: 


W Warszawie: rocznie G ru pnalroczrie 3 rub, lkwaclalnio rvb- 1 
I kop. (z u! oszeruem do dor u), 


Z przesylką poczłową: iocenią 7 rob, jełrocznie 3 rub. 50 kon. 
Lwnetalnie 1 iub. 7 Kop. 

Zagranicą: iw "e I0 g'd. Mba 16 matek, alho %: franków; pół 
peczrie 5 gi d, ino 3 marck, albo 10 lioniuw. 


r..,elyoczy vomer „ŁOWCA PULSKIEGO" 30 kap. 


U.brzewa za wiersz diolinego pisina (pelilu) lub jega milej- 
BCC Jo lap, 


e OWCA POLSKIECJ* prenuuierawać im)żna: w Kaulorze Ad- 
uzo „ŁOWCA POLSO GO“ Warecka 15 w Karcelarvi War- 
sieo tiduziala Cesatrsuiegu 'Fowarzesiwa Hzwidloweso My- 
Sis ep Aora Sint SI. Orne WE Wszy u. ch kvięgacniuch w War 
nawo i no piwiocyi, 


Dait 


Listy do „Łowca Polakiego" adresować należy: 
Smolna 34, w Warszawie 


W lecznicy dla zwierząt Aleja Jerozolimska € 41 ordy- 
nujący 'ekarz welerynaryjny, I. Kozioik'ewicz, udziela 
poraty weer vary,nej codziennie od godziny J^ runo do 
12 poi. za oj «:4 po 80) kopi. od każdego zwierzęcia. Bie- 
dni wlasciciele zwierząt z pora:ly korzysiają bezpłatnie 


+ O GG £Ł O 8S7 E N I A. $ 


GUNPOWDER 


jarama FGREAT SATAN. 


DO SKŁADU BRONI 


ROBERTA ZIEGLER w Warszawie, Trebacka Nr 4, 


Nadszedł nowy transport patronów oryginalnych Dley, nabitvch bezdy m- 
Cena za 100 sztuk cal. 12 rb. 11. 
Cal. 16 i cal. 20 rb. lv. 


nym prochem E. C. K 8. 


n 


GORDON-SETTERY 


Szczenięta, 4 suki wieku 5 tygodni, czar: 
ne podpalana bez żadnych odmian, po 
suce czystej setterce czarnej i po psio 
„Rale czystym gurdon sclterze, który 
na konkursie w Warszawie otrzymał 
piorwszą nagrod 100 rub. i żeton zła- 
ty, u był kupiony za rub 300, du a prze- 
dania. Adresować: stacyja Drogi zelnż. 
Warszawsko-Bydgawskiej, Ostro wana 
dleśny Lazar. MS, 


Karabinki precyzyjne „BUFFALO LEBEL” 


Francuskiej Manufaktury broni w Naint Ktienne 


do ładunków traneuskich 6 inm krótkieh „hosquet i zarazem do dluzieh bezdymnych a kuli pełnej lub ekapanaywnej. Sirzaly precyzyjno 
króikiemi ładunkami na -1) kraków. na dłusiemi na 1m) kroków (hije dolnze da E00 kraków) Najlepnze I najpraktyczniejszo ze wszystkich 
islniejaneych © m m sztucerkiiw. całkowicie mechanicznie zrobione. łatwo w ręku bez narzędzi rozbierane. Trwaleść równa wojskowym karabinem. 

Cena Rub. 32. 


Dubeltówki bezkurkowe „IDEAL” 


Fran.u3kiej Manufaxtucy bron! w Nalnt Etlcune 


-nlitnie zhudowane, a wytwornen wykończeniu, strzalw doskunale, a ceny niższe 

ud wszystkich innych bezkurkowych broni, mtanowiele: w N ciu gatunkach od 

Franków 160- Rub. 60 k p. 80 do Fr. 700% Ruh. 266, prócz kosztów transpartu 
t ela 15 rub. od sztuki. 


SKŁAD FABRYCZNY U 


B. RONCZEWSKIEGO » warszawie, keólevsa kr. 5 
EGZYSTUJĄCA OD r 1890 Pamięć. | 


Przeniesiona z Petersburga Pracownia Artvatyczna 
osób weselkiego wieku izaczyralae od 


MEBLI BAMBUSOWYCH JAPOŃSKICH (r MAT A 


W NAJNOWSZYM STYLU, ORAZ nia esoblścia | zaacznie Mnaemonliala 
; R A Herman Satach Przyjmuję | prá- 
Fabryka Ram złoconych, robót kościelnych i salonowych 


JANA KRZYSTOWSKIEGO 


Zielna 31] od 10—1 i od 5— 7 o.p., 
w Warszawie, ulica CHMIELNA 19, róg Brackiej. (70) 


Biuro wyayla lnformacye I warunki po 
za cbręb Warszawy za 7 kop marką. 
Adres: du blura muemonisty Hermana 
Sztocha Warszawa. Dla depesz: Mne- 
meniście Satochawi. 

Za pon.ocą mego realnego uyatemu, 
opartego ua za- aduch śclśle naukowych: 
zasadach fzyologil, psycholomii, logiki 
l Redazoglkii pamięć przywraca elę 080 
bom, klóra BOA OWCE nermalną 
u mających alabą I doskonalą — u pe- 
aledajęcych normalną. Pamięć, jak | każdy 
muskul naszego organizmu. Biaże być 

| wyroblaną | wzmocnioną. wskutek zeń 


GŁÓWNY SKŁAD BRONI 
Stefana Baginshkiego 


uw V7 arsza v le, ul. Długa 19. 


bezozynneści przytępia alg Í traci ewą 
żywolną allę. (prócz tego ćwiczenia 
mózgowe (gimnastyka procesów pa) - 


Poleca na nadchodzący sezon wielki wybór wszelkiego rodzaju broni myśliwskiej wykona- 
nej podług najświeższych modeli z pierwszorzydnych fabryk. 
Wylączna sprzedaż broni 2 fabryki |. P. Sauer w Suhi z pateniowanemi lufami zo Mpecyal- 
nej stali „ruppe“ „Patent Sauer" z kurkami, hezkurkowych i z eżektorami. 
Sztucery myśliwskie aystemów: Mausera, Manlichera. Winchester | Colt'a. 
Sztucerki malokalibrowe: La Frangalae La Llegolse, La Francoti, La Pieper, Wilhelm Tell 
I Winchester. 

Pistolety sumodzlałające wlelostrzniowe: Mausera, Berkmana | Browinga. Pistolety Bar: t. p 
Wilki addr zosilesz(a wizaltich zystaaóc. Gizakia coweic| a grzykarach myśliwskich 
Generalna Reprezentacya Fabryki prochu © „ Winnera oraz bezdymnego prozhu Liszewa. 
Przy składzie Siasea @areztaty, dia @ppel- CENY MOŻLIWIE Cenniki Iilanteowaao na Żądania 

alaala wozalkich ragoracy| | grzeróbak NISKIE „gralla | franca." 


chicznych” radykalnie ucuwają raztar- 
gnienie. 


Majętność Kazimierz 
pod Koninaem 
gubernia kaliska 


Posiada na sprzedaż FRETKI 


(lasice) do tępienia królików, 
Para rubli 10. (68) 


p ZNA z z D: 

à Dostawca Warszawskiego Oddziału CESARSKIEGO Towarzystwa Racyonalnego Polowania 

| CENTRALNY SKŁAD ZDAC: 

X| przyborów myśliwskich skórzanych. J. KLINGHOLZ. 
Dobre, ładne i tanio. Królewska kr 25, w Warszawie. % 

> J Posiada na składzie wielki Wybór Przyborów myśliwskich skórzanych podług najnowszych 

A| modeli zagranicznych, po cenach możliwie nizkich 

À Sprzedaż hurtowa i detaliczna. ue 


|> 
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Warszawa, ulica Bracka Nr 22. 


l 
KARÓL GERTZ | S-KA * Skład Wyrobów Gumowych, 
CHIRURGICZNYCH, TECHKICZRYCH I ŚRODKÓW OPATRUNKOWYCH, 


Kaloszy, Cerat, Palt nieprzemakalnych I t. p. 


Poradnik 
ala pragnących prenumerować pożyleczne, niezależne pisma 


Prenumerata w Warszawie 2 arzetyiką poczlową 


MIEPIEPICEDTMEMIE 
DS | ES |S Ezali SS] 2g] Ep 
| r a 7a - E 7 
Pisma lygońciawa Ilnolrowace, raligijna-cpołoczoa 
„KRONIKA RODZINNA” BR 
BEC ae najszerezego ogólu R: 
Nedakiur I awca KR ipolit Skimbarywjcz 
Krokowekie Przedmieście Nra 4,00 2,00] 1,00 0,15 5,00| 2,50 1,26 
Plsma lygelalece, |lustrowace, spałoczać | 
„WEDROWIEC’ 
z premi „Wielki At! Usograficzny 
RedEk/Sn1 Wzdcca SMUTO Sikorski Nowy Awal AI 7,00 3,560] 1,75 — 2,00 


Plama tygodclewa golilyczac, spałaczam, Ilieraekie, nauk. 


„NIWA POLSKA” | 


z jg LA dż miekim | 
Redaktor I Wydawca Dr Józef Drzewiecki Fiektoralnea | 4,00 2,00| 1,00 0,15 6,00, 3,00 1,50 
Pisma llostronanc, humacysiyczas-salyryczaa | 
„KURYER ŚWIATECZNY” 
Redakicz | Wydawca Romaa Krsttoćr Aiara a | 3,00, 1,50) 0,75 0,16. 4,60, 2,30, 1,15 
Plama cśd2l0006 
„GAZETA WARSZAWSKA” | 
E wydawca E o E, Awia 9,00 4,50 225 0,15 12,00 6,00 3,00 


Redakcya „Łowca Polskiego” przyjmuje prenumeratę na wyżej wymienione Pisma 
i załatwia wszelkie zlecenia w Księgarniach. 

7% w 
( Pracownia CIIEMICZNO-PAICTERTOLCGICZNA | 
Towarzystwa Farmaceutycznego Warszawskiego 
pod zarządem 


EDWARDA KOPERSKIEGO 


| Warszawa, ul. Dluga Nr 16 (plerwsze piętro). Pracownia otwarta od godz. 9 do 3. 

, Pracownia przyjmuje: rozbiory Azjologicznn - chemiczne, badania chemiczne 

i hakterjologiczne praduktów apożywczgch | technicznych, określenia dobroci 

| czyatości towarów i przetworów farmacentycznych, rezhiary ziemi | na- | 
> Wazów smztłucznych, © także płyny mianowane, odczynniki roztwory lwr- ¿ 
„Akk it p. 


WAŻNE dla utrzymujących powozy, wozy, oraz dla obywateli ziemskich. 


99 Aleje Jerozolimskie 99 
otwarta została fabryka powozów, bryczek, oraz platform i wozów. Ta- 
bryka posiada na micjscu kowali, ślusarzy, siodlarzy, lnkierników, stel- 
machów i kołodzici. Wszelkie reperacye powozowe uskutecznia natych- 
miast. Posiada na składzie wielki wybór bryczek różnych fasonów. Ce- 
ny niskie. 


99 Aleje Jerozolimskie 99 


z czem polecają się łaskawym wzęlędom 


tli) 


H. Wojciechowski. 


NOWO-OTWORZONY — 5 


p 


| Skład maszyn rolniczych i nasion „PŁUG'” | 


Aleksandra FRYDRYCĄHSA 


w Warszawie, ul CHŁODNA Nr 5i 


Poleca wyborowe młocarnic, manceże, sieczkarnie etc. po cenach 
I BAKDZO NIZKICH. 


Warsztaty reperacyjno. 


©annihi na żądanie wysyłam franoo I gratis. ©) 


Fabryka i magazyn wyrobów ga- 
lanteryjno -siodlarskich, myśliw- 
skich i rymarskich,oraz przyborów 
podróżnych 


Romana Sobańskiego 


Miodowa 5. w trza Miodowa 5. 
Poleca w wielkim wyborze 
n a DERY dia kani na sezon 
Zaprzęgi, siodła. letni i zimowy. Baty, spic- 
ruty, kufry. walizy, sakwojaże i t. p. 
(8) Ceny przystępna. 


Nowy Tattersall 


W. CYBULSKI, M, KOKOPNICKI | S-t 


Trębacka Il. Nowo-Senatorska 7. 


Sprzedaż i kupno koni wierz- 
chowych i zaprzęgowych. 
Sprzedaż powozów własnej fa- 
bryki. 
Własny sklep i warsztat siodlar- 
ski. 
Wynajem ckwipaży. 


KO NAITAŃSZE ŹRÓDŁO! "zog 
Specyalny magazyn naczyń kuchen- 
nych i sprzętów domowych 


. Szczawiauskci 
(Plac Taalralag) SENATORSKA 12. (Obek Ratusza). 
Oddział Akc. T-wa „SILESIA.“ (17) 


Naczynia 2 czystego niklu i niklem okładane, 
bz” Tylko najprzedniejsze wyroby! “Œœ 


Istnieje cd r. 16554 
Pracownia wypychania zwiarząt i plaków 
Hnloqicqo Faslowskicqo 
dawniej S. WYSOCKIEGO 


Krakowskie-Przedmieście 22. 


Mam honor zawiadumic Szanowną Publikę. 
Że prucownię moją przeniosłem z pad Nr. 20 
pod Nr. 22 cdum obuk) 

A. Fantowski (78) 


Lezeó Lelonalia a w Paryżu. 


S, Rrzewski & R Płodowski 
dawniej M SZYMAŃSKI 


Senatorska Nr 10. (149) 


umywalnie, 


Polecają wanny, 
i naczynia kuchenne. 


Egzyslująca od r. 1882. 
pracownia i Magazyn 
wyrobów zlolgch, srebrnych | brylantowych 
pod firmą: 


J. LIPOWSKI 


pray uley Trębachiej M A 

Palaca wybór klżntaryi 24010] 2 druginaj ka- 
mleniami, (abo ta: plarścianki, broszki, kalczyki, 
tranaaiatg, Kralaki, krzyżyki, łańcaaakl damskia 
| mqęzkii, araz arabra utałume | laala2y|06. 

przyjmują alg ziacaala aa Żalcay, madale pa- 
alqlhewa, Baangrany, fatapalla | w ugóla aa 
wszelkie abataloati, w zakrag jubilaratwa ache- 
nee. 
CENY FABRYCZNE 


Niemiecki wyżeł 


rasowy w pierwszem polu za 0 ruhll da 


sprzedania. Nowy Swiat Nr56 w magazy- 
nie „Myólistwo I Sport." (40) 


